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Jak Putinowi nie pozwolono zostać... „hańbą Rosji”

W internetowym 
rankingu za-
tytułowanym 

„Hańba Rosji” niekwe-
stionowanym liderem 
szybko został premier 
Władimir Putin. Jednak 
konkursu nie rozstrzy-
gnięto, portal zaś boryka 
się od kilku dni z najróż-
niejszymi problemami.

Wczoraj wieczorem 
głosowanie nie było 
możliwe. Jak informo-
wał komunikat, „serwer 
był przeciążony”. 

Strona „Hańba 
Rosji” (badnameofrus-
sia.ru) miała wybrać 
postać historyczną, któ-
ra przyniosła państwu 
największy wstyd. Po-
wstała w odpowiedzi na 
zorganizowany z ogrom-

nym rozmachem, zakoń-
czony niedawno konkurs 
„Imię Rosji”, którego 
celem było zapędzenie 
mas do wybrania naro-
dowego symbolu. Laur 
zdobył średniowieczny 
książę Aleksander New-
ski, choć deptali mu po 
piętach Piotr Stołypin 
i Józef Stalin. Przed-

wczoraj portal new-
sru.com informował o 
prowadzeniu Putina, 
do wieczora premier 
zebrał 2325 głosów. 
Niedługo potem - choć 
strona działała - nie 
można już było głoso-
wać. Potem wyłączono 
ją w ogóle. W środę 
na stronie pojawiła się 

informacja, że nieocze-
kiwana popularność 
przedsięwzięcia prze-
rosła założycieli, któ-
rzy nie mają ani cza-
su, ani sił, by dalej go 
obsługiwać, w związku 
z czym wystawiają go 
na sprzedaż. Następ-
nie napis zniknął, ale 
znów wyłączono opcję 
głosowania. Mimo pro-
blemów technicznych 
wczoraj wieczorem 
Władimir Putin miał 
już 7495 głosów. Do 
pierwszej piątki weszli 
oprócz niego Borys Jel-
cyn, Anatolij Czubajs, 
Michaił Gorbaczow i 
rosyjska Paris Hilton 
- Ksenia Sobczak. W 
końcu strona przestała 
się w ogóle wyświetlać, 

a serwer informował, 
że jest przeciążony. 

– To wygląda na 
klasyczny atak hake-
rów – mówi politolog 
Władimir Pribyłowski. 
- Śledziłem sprawę, bo 
sam od dwóch dni pró-
buję się zarejestrować - 
dodaje. Ponieważ zało-
życiele portalu się nie 
ujawnili, rozpoczęły 
się spekulacje na temat 
tego, kim są. Według 
najbardziej śmiałych 
teorii mogli to być na-
wet właściciele stron 
pornograficznych. - To 
wygląda na inicjatywę 
kogoś z kręgów opo-
zycji - twierdzi Priby-
łowski. 

„Rzeczpospolita”  
Fot. archiwum

Kryzys to dobry czas dla fast foodów i dyskontów

- Spowolnienie? Ja 
go nie odczuwam. Ob-
roty i liczba klientów 
w każdym z lokali są 
nawet o kilkanaście 
procent wyższe niż w 
styczniu ubiegłego roku 
- mówi. 

Krzysztof Kłapa, 
dyrektor ds. korpora-
cyjnych McDonald’s 
zapowiada, że kryzys 
jego sieci nie straszny. 
Otwarte w ostatnich ty-
godniach 10 restauracji, 
m. in. w Bydgoszczy i 
Warszawie, to dopiero 
początek. - Przyspie-
szamy. W ciągu trzech 
lat chcemy powiększyć 
liczbę lokali o 50 proc. 
- zapowiada. 

Z nieoficjalnych 
informacji wynika, że 
w tym roku powstanie 
kilkadziesiąt nowych re-
stauracji, co oznacza, że 
sieci potrzebować będą 
około 2-3 tys. nowych 
rąk do pracy, a w ciągu 
trzech lat - nawet 5 tys. 
Już w ubiegłym roku 
zatrudnienie wzrosło z 
11,4 do 12,5 tys. osób. 

W USA, gdzie sprze-
daż detaliczna od kilku 
miesięcy spada, np. w 
grudniu zmalała o 2,7 
proc., notując najwięk-
szy spadek od 1992 

r., McDonald’s notuje 
wzrost obrotów. Z ostat-
nich danych wynika, że 
w listopadzie były one 
wyższe o 4,5 proc., a w 
Europie o 7,8 proc. Był 
to 50 miesiąc nieprze-
rwanego wzrostu. 

Ale nie tylko McDo-
nald’s ma szansę na 
rozwój w czasach kryzy-
su. Z najnowszego, nie 
opublikowanego jesz-
cze raportu PMR, do 
którego dotarła Polska, 
wynika, że fast foody 
będą jedną z nielicznych 
branż, które skorzystają 
na spowolnieniu. 

Sieci takie jak KFC, 
Burger King, Da Gras-
so mogą liczyć na to, że 
liczba klientów im wzro-
śnie, po tym, jak odejdą 
one od droższych re-
stauracji. - Prognozu-
jemy, że rozwijać się 
będą szybciej niż cała 
gastronomia, w tempie 
około 3,5 proc. rocznie 
- mówi Patrycja Nalepa, 
analityk firmy PMR. 

Jeszcze lepsze pro-
gnozy analitycy mają 
dla branży dyskontowej: 
rozwijać się ona będzie 

w podobnym jak w tym 
roku tempie. A w tym 
roku przychody sklepów 
dyskontowych wzrosły o 
28 proc. Podobnego zda-
nia jest firma Roland 
Berger, która szacuje, 
że do 2010 roku liczba 
sklepów dyskontowych 
wzrośnie o 34 proc. i 
sięgnie prawie 2,3 tys. 
Dziś w Polsce jest już 
1700 tanich sklepów. 
Za cztery lata Polacy 
zostawiać będą w nich 
o prawie 6 mld zł więcej 
niż obecnie. 

Biedronka,która w 
ubiegłym roku zwięk-
szyła zatrudnienie z 
19,3 do 27 tysięcy osób, 
planuje otwarcie w tym 
roku 130 nowych placó-
wek, obok ok. 1200 ist-
niejących. Netto, które 
ma około 150 sklepów, 
powiększy ich liczbę o 
20 proc. Kolejne pla-
cówki otwierają Lidl 
i Aldi, ale planów nie 
zdradzają. 

- W czasach kryzysu 
ludzie tak jak obecnie 
będą musieli jeść, ubie-
rać się. Ale będą szu-
kać oszczędności, więc 

zwrócą się ku tańszym 
produktom, szukać bę-
dą tańszych miejsc do 
robienia zakupów - mó-
wi Krzysztof Badowski, 
partner zarządzający 
firmy doradztwa strate-
gicznej splki Roland 
Berger. Jego zdaniem, 
zyskać mogą również 
hipermarkety, których 
rozwój w poprzednich 
kilku latach zwolnił. 

- Z naszych danych 
wynika, że koszyk 
zakupowy w sieciach 
hipermarketów jest 
już nawet tańszy niż w 
dyskontach. Wielu Po-
laków, którzy robili do 
tej pory zakupy w ma-
łych sklepach, przejdzie 
właśnie tam. Zwłaszcza 
te osoby, które nie będą 
chciały przyznać się, że 
borykają się z kryzy-
sem - mówi Krzysztof 
Badowski.  Odporna na 
kryzys jest też branża 
internetowa. W 2008 r. 
obroty sklepów interne-
towych przekroczyły 12 
mld zł. i były o połowę 
większe, niż rok wcze-
śniej. 

„POLSKA”

Wojciech Szpila, 
inżynier z Byd-
goszczy, który 
jeszcze w latach 
90. wydobywał 
diamenty w RPA i 
Nigerii, niedawno 
uruchomił w ro-
dzinnym mieście 
swoją czwartą re-
staurację na licen-
cji McDonald’s. 

Kryzys dla McDonald’s nie jest 
straszny                 Fot. archiwum

Władimir Putin liderował w rankingu „Hańba Rosji”


